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O S B O R N  1 B E T S f .
(  Z  d zie ła  Jraricu sniego : P u s te ln ik  lon dy ń ski. J

T y ś  iey cLł życie  w  chwili obhąbania i za­
pomnienia ; ia zaś przy  zupełnem będąc, roz­
sądku naraziłem moic na niebezpieczeństwo, 
bym iey raz drugi dał życic. . . .  Osądźmy, 
kio z ua dw óch większe ma do niey prawo?

S z e k s p i r .

S i r  W ill iam  kopiec maiętny i w  zna­
czeniu , mieszkaj na moście londyńskim 
w  domu przez siebie wystawionym. 
Czworo miał dzieci, z k ł órych naymłod- 
sza cóika miafa dopiero miesięcy dzie­
sięć. Dnia jednego piastuiąca ią mamka 
przy oknie upuszcza dziecię, które wpa- 
a fr> w  Tamizę. Przytomna temu niesz­
częściu rodzi ia wydaie krzyk okropny, 
na odgłos którego chłopiec sklepów y lat 
szesnaście m aięcy, rzuca się oknen do 
rzóki, i szczęśliwie ratuie tonące dziecię, 
tćm droższe dla rodziców, iż z wszyst­
kich dzieci było iedno płci żeńskióy.

Od tćy chwili młody subjekt nazwi­
skiem Osborn był uważany w  domu Sir 
W ill iam a z widocznćm  wyszczególnie­
niem. Przywiązał się Ośborn do’ dziecięcia, 
które wyratował, i wszystkie wolne godzi­
ny poświęcał wychowaniu przysposo- 
bionćy córki swoióy. Jak tylko doszła 
w ie k u ,  w  którym mogła ocenić do- 
brodzieystwo, iakie iey Osborn w yśw iad­
czył, serce maleńkićy Betsy przeięł&się 
sfodkićm uczuciem wdzięczności, póź- 
nićy wdzięczność przemieniła się w  mi­
łość wzaieroną. T yle  mieli powodów 
do kochania się, tyle sposobności do 
o‘ worzenia uczuć swoich wzaiemnie. 
Lecz niestety I przeszkody do uwieńcze­
nia naygorętszych życzeń trudne były do

zwalczenia. Sir W illiam  , [bardzo ma­
iętny i powszechnie poważany, m ógł w y ­
brać dla sw ćy  córki nayświetnieysze po­
stanowienie. W krótce życzenia cyca 
spełnione zostały, 2 wtedy zgłębiając seiv 
ce Betsy, odkrył, i i  ie Osborn posiadał. 
W  tćy ch w ili ,  pam ięć‘wdzięczności ia- 
ką był winien poczciwemu subjektowi, 
wymazana została z serca :ego. Zapom­
niał o w yb aw cy córki sw o iey ,  niewi- 
dząc W bićdnym młodzieńcu, iak tylko 
uwodziciela czyli raczćy przeszkodę do 
spełnienia iego życzeń, w ypędził go więc 
bez litości z domu swego.

Rozłączając się nieszczęśliwa Betsy 
z swoim drugim oycem , przy.acielem 
i kochankiem, przysięgła łzami zalana, 
iż , gdy nie może oddać mu św ey ręki, 
nikt iey posiadać nie będzie. Od czasu 
iego oddalenia dotrzymała wiernie przy­
sięgi i została wolwą pomimo powtarza­
nych rozkazów rodzdeielskich. Ten upór

firzeciw woli rodziców iest nagannym, 
ecz przyznać potrzeb?, iż powód przy­

wiązania ińy do Osborna powinien 
uniewinnić, wszak mi to przyzn? każda 
Panna 1 która to czytać bęazie.

W  tym właśnie czasie przedsięwzię­
to wielką handlową w yp ra w ę  do Rossyi. 
Krć Iowa Elżbióta wspierała też całą ?wo- 
ią potęgą, otrzymawszy od Cara Iwana 
Bazyiewiez? wyłączny przywiłey dla 
kupców angielskich do prowadzenia han­
dlu * Moskwą. W  zamian czego Gai, 
snaiąc menaw.ść, iaką naród był k a n ie ­
mu przeięty z pogod o iego okrucieństw’, 
obw arow ał sobie, by m a Angina za ­
pewniła w  razie potrzeby schronienie 
i pomoc. A chcąc się lepiey ubezpieczyć, 
oświadczył, i z  chce poiąć w  małże "st w o
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Angielkę, KTÓIowa postanowiła posłać 
mu za żonę Lady Hastings., córkę Hra­
biego Hundingdona, i pićrwazą z sw ych 
polubienie.

Żeglarze angielscy zachęceni przy­
wilejami otrzymanemi od Iwana Bazyle- 
w icza , przedsięwzięli udać się wewnątrz 
Moskwy podtenczas dzikićy i prawie 
wkrótce dowiedziano się, że pewien mło­
dy śmiałek, któremu fortuna sprzyiafa 
w  pićrwszćy iego podróży i który z n a j­
dow ał się na czele dość w ażnćy wypra­
w y ,  zwiedził cafe Państwo Rośsyyskie 
z rządkiem szczęściem. Przeprawiał ón 
swoie towary na małych czółnach pły- 
rac w  górę D źw in y  aż do W ołogdy, 
zkąd w  przeciągu dni siedmiu doszedł 
lądem do Jarosława, 1 spuścił się W o ł ­
gą do Astrakanu. W t ć m  mieście w y ­
budował o k ręt, przebył na nim morze 
kaspiyskie i przedał swe towary w  Per- 
syi. Gdy powrócił, Car Iwan chciał go 
widzićć , obsypał pochwałami i darami 
śmiałego młodzieńca i polecił mu listy 
do Rrólowey Elżbićty i do pięknćyLady 
Hastings, przyszfey Carowy Moskiew- 
skićy.

Z powrotem do oyczyzny odważny 
żeglarz przyięty został od Elżbićty z znacz- 
nśm wyszczególnieniem, długi czas roz­
m awiała z nim o korzyściach, iakie han­
del z Rossyią przynieść m ia ł dla Anglii, 
okazała chęć, by pow tórzył swą podróż 
wewnątrz kraiów dotąd nieznanych,lecz 
młody kupiec nie taił przed Królową, 
iż trudności i niebezpieczeństwa podob- 
nćy w ypraw y były dostatecznemi do 
zniechęcenia nayśmielszych przedsiębier- 
cow. Istotnie,* od tey chwili przedsię­
wzięcie przebycia Rossyi temi drogami 
nigdy uskutecznionóm nie zostało.

W yszedłszy od K rólow ćy, udał się 
miody żeglarz do Lady Hastings, i oddał 
iey wraz z listem Cara upominki skła­
dające się z kosztownych futer sobolich, 
pićrwszego owocu z odkrycia Syberyi, 
które zrobił kupiec zArchangelu nazwi­
skiem Ąnika, zalecając wiernym swym 
sługom tropić ślady S a m o id ó w , ludzi 
dotąd n.iezpanycb , a którzy każdego roku

przychodzili na brzegi Dźwiny dla w y ­
mieniania skór- lisich, za ćwieki i kaw ał­
ki szkła, podobnie dzikim narodom no­
w ego świata.

Piękna Hastings chciała dostatecznie 
poznać D w ó r  i Państwo, na którego tro­
nie miano ią posadzić, a obraz, iak iićy  
o tćm młody kupiec zrobił, zatrwożył 
ią mocno. W  ow ym  czasie miasto Mo­
skwa było zbiorem chałup drewnianych; 
był wprawdzie wybudowany Kremlin, 
lecz cała zaleta tego Carów gmachu skła­
dała się z wewnętrzney architektury ; po- 
koie były bez meblów , sypiano na po­
sadzce nakrytćy skórą niedźwiedzią, ulice 
niebrukowane, mała liczba niezręcznych 
rzemieślników, Car i iego dworzanie 
obryci złotem i drogiemi kamieniami, 
w  naywiększćm niechluystwie , za całe 
widowiska w  tóy stolicy; były  obrzędy 
religiyne, za uczty, służyło nayobrzydiiw* 
sze piiaństwo, które się często na krwa­
w ych kończyło sprzeczkach. Jednćm sło­
w em , obyczaie Scytów połączone z nay- 
grubszą zabobonnością , a Car przecho­
dzący swą dzikością wszystkich dzikich 
poddanych swoich.

Co za różnica między szkaradnym 
obrazem ówczesnych obyczaiów rossyy- 
skich a świetnym D w orem  angielskim? 
którego naypićrwszą ozdobą była piękna 
córka Hundingtona; gdzie była przyuczo­
na do odbierania hołdu od naypiórwszóy 
młodzieży; gdzie wspaniałość towarzy­
szyła wszystkim ucztom; gdzie posiada­
no wićrsze Speneera , i Trajedyie Szeks­
pira ! W  iednćy chwili opuściła ią chęó 
panowania, i wszystkie widoki przyszfćy 
w ielkości, które ićy pysze schlebiały; 
rzeczy niebyły tak daleko posunięte, by 
iey odmówienie nie mogło zerwać uło­
żonego projektu zw iązk ó w , i postano­
wiła nieudać się nigdy do Moskwy, dla 
dzielenia z dzikim Iwanem tronu żelazne-

fo i niedźwiedziego łoża. Podziękowała 
upcowi za ten dokładny opis, a przeięta 

wdzięcznością chciała poznać iego awan­
tury , których smutny opis mocno ią 
przeiąf. Tego samego wieczora m ów i­
ła z Królową , która żądała, by młody 1
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kuniec sam ićy dziere życia swego opo­
wiedział.

Nazaiutrz, dworzanin Elżbićty, udał 
się do Sir W illiam a sfawńegó kupca na 
Jńośeie londyńskim, * zaprosił go imie­
niem Królow ćy udać się do pałacu.
Z zadziwieniem dopełnił Sir W il l ia m  
rozkazu. "Wprowadzony został do gabi­
netu Ełżbićty, która z nim dtfugo rozma­
wiała. Powróciwszy do domu z w o ła ł  
trzech synów swoich, żonę i córkę, 
i w  ten sposób naówić zaczął: »JNadspo- 
dziewane zdarzenie dzieci moie, może 
się stać źrzódłem szczęścia naszćy rodzi­
ny. T y  Betsy, iesteś naypićrwsza po­
w ołana do Korzystania niego i zapew­
nienia nam szczęścia, iakiego się spo­
dziewać możemy. Wdćsz eórko moia, 
że w  głębokim smutku , w  rakim zosta­
jesz o. lat kilku, i który powodem udrę­
czenia naszego, szanowałem tw e eićr- 
pienia, i nie chciałem uzyv ać władzy 
oycow skićy, bym cię zmusił do zamęż- 
cia. Trafiały ci się wyborne partyie, 
•wszystkie odrzuciłaś. Dziś niemógłbync. 
bez ukrzywdzenia ciebie i innych dzieci, 
bez popełnienia naywiększego błędu, 
dziś m ó w ię ,. nie mogę trwać dłużóy 
w  uogadzaniU' twemtr niedorzecznemu 
uporowi. Królowa Pani nasza, raczyła 
rzucić na ciebie okiem , i z-aiąć się tw ćm  
postanowieniem.. Mąż, którego ei prze- 
3 naeza , iest z  wszelkich miar godnym 
eiebie, i  spodziewana się , że tą rażą nie 
będziesz przeciwną władzy Monarchini, 
rozkazowi oyca i  uszczęśliwieniu całćy 
tw oiey rodziny.«

Bić dna Betsy płakała nic nieodpc- 
wiaaaiąc. »Córko moia« rzeeze Sir W i l ­
liam , zosta wiam ci du iutra czas dó uspo- 
koienia się , do zasiągmetria rady matkii 
i braci i dopełnienia twóy powinności.. 
Gzekam eię w moim1 gabinecie-, lecz pa­
na i ętay, iż żądam od> ciebie dowodów’ 
posłuszeństwa, a odmówieniem , ściąg­
niesz na siebie przekleńctwu avca.«

Nazaiutrz rauo stanęła Betsy pTzed 
oycem zapłakana , i do śmierci bladością! 
podobna , Sir W ill iam  przyjął ią z uśmić- 
®hem.. »Iiiedyż« rzecze »bę.dzie wese­

le ?« —  »Oycze, miey litość nademną!..- 
Stanę ci się posłuszną, lecz nie doposz- 
cz ay , by ten, którego mi przeznaezaią 
na męża, został oszukanym. Mniema 
m o że , że  serce moie iest wolne? po­
z w ó l,  oy go uwiadom’ ono r iż to serce 
iest napełnione obrazerr innego, którego 
wdzięczność. . .przywiazanie... Ah! czy- 
liż mogę zapomnićć mego dobrodzieja, 
tego , któremu życie winna iestem, przy- 
iaciela mego dziecińsł wa, nieszczęśliwe­
go Osborna?* —  »€órko m oia, nie po­
tępiam ia twych uczuć, i mniemam,, że 
możesz śmiało otworzyć sie z niemi przed 
twoim przyszłym małżonkiem.« ;—  sMa 
sama? o niebal Jakże on to wyznanie 
z ust moich przyyrr».ie?«-—  »Przekonesz. 
s i ę  o tćm w tó y  chwili..

T o  m ówiąc otwióira Sir ‘W ill iam  
d rz w i, a Osborn, szczęśliwy Osborn, iuż 
iest przy nogach B e ts y , omdlewaiącćy 
z radości i zadziwienia. W illiam  ią ulrzy- 
m u ie ,  podnosi młodzieńca i błogosławi 
ich. V  iednćy chrwilr cały dom napeł­
niony został T.dością,, Osborn,. oddalając 
się uniósł żal' zra sobą wszystkich do­
mowników, a szczęśliwy iego powrót' był 
pov/odem pcrwszechnćy radoścK-

Lady Hastings własnemi rękami ubie­
rała Pannę młodą,. Królowa r podpisa­
wszy kontrakt ślubny, zaszczyciła swoią. 
przytomnością Wesele-, które było nay- 
s wietnreysze, fakie kredy w  Londynie w i­
dziano. Osborn,. obsypany łaską Monar- 
chini, i posiaóMący szacunek- współziom­
ków , zasłużył na szczęście,. iakiego do­
świadczał. Został obrany Lordem Ma­
jorem miasta Londynu i zaymowaf tern 
u r z ą d  w  roku i 5 8 3 , b y ł  szczepem s ław ­
nego domu Xiążąt Leed W śro d k u ze*  
szłego wieku okazywano ieszcze okno*,, 
którćm ten chłopiec sklepowy wysko­
czył dla wyratowania życia czułćy isto­
ty ,  która’ stała się powodem iegp bo*- 
gactw , i- uszczęśliwiaiącą! towarzyszkę, 
życia,.

Anł  Rre, -
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D O  F I L I D Y

" P  iękna F il  id o ! w r ó ć  mi swobodę*
O d p łat1 miłością sp raw io n e  n.ęKi,

K ie  bądź taH harda na twą u rod ę ,
I nayśw icln ieyaze  zaginę w dzięki ,

P a t r z ,  oto r ó ż a ,  k w ia tó w  Bogini,
W c z o r a . ,  p ow ab em  sw y m  za ch w y ca ła ,

D tis ia  wrażen ia  w nikim nie czyoi,
S ch y l i ła  g łó w k ą  —  abladta —  e w ię jn ia ła .

T a k  wszelka  p iękność  sp łz n re ,  przeminie,
C za t  nic sna w zg lęd ó w  i dla C y p r y d y ;

I ch w a st  i ruża za ró w n o ginie,
K ie  nie och ron i  p ię k n ćy  F il idy .

T r z e b a  się s ta ja ć  w  sp o so b n e y  p o r ze
Stanąć  w tak s z c zu p ły m  szczęś l iw ych  rządz ie;

T r z e b a  się k o c h a ć ,  gdy w cch od zą  zo rze ,
.Gdy zaydzie  s ł o n c e ,  z a p ó in o  będzie.

Oto p rzed  tobą stoi  koch an ek ,
K ie  ga rd źg w ie rn e g o  se rca  zapałem ,

M iło ś ć  nwiie ro sk n s z j  wianek,
A  szczęście  bądzie  twoim  u dzia łem .

L I T E R A T U R A .

PAN UNTER.LEYTN VNT WOYCIECH.
' 'L id  t/o p rzy ia cie la , pisany ze Lw ow a fi 1ó.  Stycznia  

l ł!20 roku j z przestaniem  now ego pod tym tytu­
łem  ro m a n su j

O b ie c a łe m  ci kochany przyiacielu, od- 
ieżdżaiąc zprowincyi, udzielać listownie 
myśli moie ó wszystkich nowych dzie­
łach polskich, które mi się podczas po­
bytu mego we L w o w ie  czytać zdarzy; 
lecz żem się z dotrzymaniem słow a aż 
do tćy chwili wstrzymywał': t o  przypisz 
nie opieszałości inoićy ( bo mię z tego 
względu dość zaszczytnie znasz), ale na­
der rzadkiemu zjawieniu, iakiego orygi­
nalnego płodu literackiego. Znaiąc mnie, 
albo raczćy zamiłowanie moie literatu­
ry oyczystćy, potrafisz sobie z łatwością 
w y s ta w ić , z iaką zazdrością patrzałem 
na pomnażające się płody literatury nie- 
mieckiey; z iak boleśnćm uczuciem ser­
ca, z iakim żalem przeglądałem liczne 
ich r o c z n i k i ,  poświęcone po naywięk- 
szey części poezyi i wspomnieniom na­
rodowym. Nie chcemy temu wierzyć

(pomyślałem w  żalu), iż podobny sposób 
nayłatw ieyszy iest do obeznania z lu e ia-  
turą oyozystą nawet p^ećpiękną, do usia- 
lępia dobrego smaku,, rozszerzania oświa- 
tyv podwyższenia tąm samem sław y 
narodowcy. Ledw ie  iedno iakieś tam 
W i ą z a n i e  *) na roK bieżący w yszło, 
i tego się ieszćze doczekać trudno —  tu 
znowu tłocznik poezyi z pud prasy w y ­
prosić się nie może. **)

Tak smutne uwagi nasuwały mi się 
tylekioć na m yśl, ile razy przechadza­
łem się około wystaw księgarsKich, 
aby się przecie kiedyś iakim nowym  
płodem literatury ucieszyć ; gdy niedaw­
no temu (o zadziwiające ziawisko!) roo- 
strzegam przecie świćżo wvdanv w  W a r ­
szawie oiyginalny romans: P a n  U n t e r -  
l e y t n a n t  W o y c i e c h .  —  W zią łem  
się natychmiast do niego, aby ciekawość 
iak nayprędzćy zaspokoić, i przyznam 
się , żem go z niemała czytał radością, 
bo zaraz na wstępie postrzegłem dążność, 
iaką romans dobry mieć powinien, akto­
ra w  bardzo małćy liczbie oryginalnych 
romansów postrzegać s i ę  daie.

Biedne mniemanie utrzymuie się iesz- 
cze tu ló w d ż ie ,  że iedynie przesadzone 
uczucia młłośne, wylania serdeczne, po­
święcania się, przechodzące siły przyro­
dzone , krótko m ów iąc, wszystko co się 
z naturą nie zgadza , i tylko płodem roz- 
ognioney za krańce rzeczywistości w y-  
biegłey imaginacyi ie s t , za przedmiot 
dc l o m a n s u  służyć m oże; to mniemanie 
w yśm iew a autor naysłuszniey, a powie­
dziawszy, iż romans obrazem życia spo- 
łeczeńskiego, kopiią natury (co do rze­
czy) bydź winien, i tylko tam pisarzowi 
romansu poetą bydź wolno, gdzie i w  na­
turze poezyią w ’ d z i , naywiermey się te­
go przepisu trzyma. W z ią ł  przedmiot 
ze zdarzeń życia domowego , a wszyst­
kie sprawy, uczucia i zdań a noszą cechę 
rzeczywistego świata. G łó w n ą rzecz ro­

*) W a n d a ,  wiąsaijic  na n o w y  r o t  , płci  piękney, 
naukom i sz tukom  w y z w o lo n y m  p o ś w ię co n e,  
w W arsza w ie .

**) M aiący w yyść  (iak słych ać)  nakładem  i drukiem  
S z n a j d e r a  , vr-e L w o w ie .
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mansu , zakręcenie charakterów, nie bez 
umiejętności dokonał, a styl nie bez okra­
sy , iednak spokoyny i przyiemny ( taki 
właśnie w  romansach bydż winien) dość 
w prawne pióro okazuie. Przyzwoicie 
Wykrywa śmieszności i przywary w  to­
warzystwach ; lecz nadaremnie zdaie mi 
się, o puszce rużu, chociaż dość zręcznie 
napomknął, bo się od tóy śmieszności da­
my, nigdy podobno uwolnić nie zechcą.

Posyłaiąc ci wraz z listem i dziełko 
e którćm piszę, treści iuż i rysu całego 
pisma nie przyłączam ; lecz powiedzia­
wszy ,. w  czóm się z autorem tego ro­
mansu zgadzam, winienem także pow ie­
dzieć , w  czem moie zdanie odmienne.

Do t e y  rzeczy przywięzuiemy w ię k ­
szą wartość i cenę, która większy poży­
tek przynosi; z tegoto w ięc względu bio­
rąc romans ogólnie, należałoby mu da­
leko wyższe naznaczyć m ieysce , niżeli 
mu autor w zabaw nćm  swoićm porów­
naniu ( iak wyczytasz) przyznać chce. 
Zgodzisz sie ze mną na to, ieżeli rozwa­
żysz, z iaką chciwością rzuca się niedo­
świadczona młodzież doczytania roman­
sów , i że się w  nićy na płodach tego 
lodzaiu po naywiększćy części smak roz­
wija , i chęć do czytania zapala. Jakże 
pilną uwagę zwracać należy na pisma, 
które się szkołą zepsucia dobrego smaku 
i obyczaiów stać m ogą, i z tegoto w p ły ­
w u ,  iaki na kształcenie młodego um y­
słu maią , nie można im pośledniego 
w  literaturze naznaczać mieysca. Przy- 
pomniy sobie ty lk o , iak o mało i nasze 
niedoświadczone młodociane serca nie- 
padły ofiarą dziwolągów wyuzdanóy 
i niepowściągnionćy imaginacyi, dla któ­
rych tak haniebnie imienia r o m a n s ó w  
nadużywano. Biedny młodzieniec 1 któ­
ry na takie potwory w  początku natra­
fia; dusza iego napawa się szkodli­
w y m  iadem, i długi dopićro przeciąg 
czasu wylćczyć go może.

Chciałem ci nieco i o użytóy w  tćm 
dziełku pisowni namienić, ale obraził­
bym święty cień Kopczyńskiego wspo­
minając oni ćy,  aprzeciebym się do usta­
lenia ićy nie przyczynił; wspomnę więc

tylko nie na w ielki zaszczyt drukarni, 
w  którćy to dziełko wyciśnięte, iż się 
w  nićm wiele błędów znayduie. Polć- 
cam się twoióy przyiaźni i t . d.

N . —

P R A W D A .

P
A r a w d a !  to św iat ło  n ieb ios ,  co b ły s sc a y  t  daleka,
Jest c n o t ą ,  godną starań i u w a g  C z ł o w i e k a ;
O na sama” iesi  serca  i rozum u  g o d ie m ,
Ona szczęścia zasadą , czystey  d u sz y  źrzó d łem .
P e w n ą  c ierpień pociechą , nadziei promieniem,
B odźcem  t r n a ł ć y  r o s k o s t y ,  i sm utku  ulżeniem.
P r z e d  p ra w d ą  się z ły  k o r z y ,  p ra w d y  g ło s  ocenia,
W nićy iest kara  taiemna cz ło w ie k a  sumienia,
Ona u wiecznia  pamięć' tych , k tó rzy  ią czcil i,
Znośncm i czyni w ię zy  p ra w ych  , vr cierpień chwili.
Jeyto ty lko  natchoicnieir.  są myśli w sp an ia łe ,
Ona u k szta łca  dusze odw ażne i śmiałe ,
S ło w e m  , kto w  iey widohu pragnie  szczęścia  doznać,  , 
Wiech sz u k a  w d z ię k ó w  cnoty  —  P r a w d ę  m oże poznać.

F e l i s  B o z n a u s k i .

C E S A R Z  A L E X A N D E R  
NAI) B R Z E G I E M  W IL II .

pośród licznych czynów , któreby na 
dowód pełnego ludzkości serca Cesarza 
Alexandra przytoczyć można, umieściła 
iedna z gazet zagranicznych, następuiący 
czyn tego nieodżałowanego Monarchy —  
Roku 1806. znaydował się Cesarz w  po­
dróży przez L itw ę  między K ow nem  
i Wilnóm. W yprzedziwszy konno swóy 
orszak, nadiechał nad brzeg W ili i ,  gdzie 
■wielu lu d z i , zatrudnionych w ydobyw a­
niem z wody iakiegoś przedmiotu po­
strzegł. —  Zsiadł z konia, przybliżył się 
i zobaczył zw łoki człowieka w  wodzie 
zanurzone. —  Cesarz zostawiwszy za so­
bą orszak, nie był poznany, a wieśniacy 
nie w iedzieli, co z martwćm ciałem po­
cząć. —  Po wydobyciu zwłok kazał ie 
na brzegu położyć, pomagał własną rę­
ką rozebrać i e , nacierał sam skronie, rę­
ce, podeszwy, ale wszystko nadaremnie. 
Po ch w ili ,  gdy Cesarz nieszczęśliwym 
b ył ieszcze zaięty, przybywa iego orszak
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złożony zXciaWołkoriskiego,Hr. Liewen 
i angielskiego Ićkarza W illie. Powtórzo­
no wszelakie środki ratunku, Ićkarz pu­
ścił krew  utonionemu, ale się krew nie 
pokazała. Cesarz nie przestawał go na­
cierać, ale żadnego znaku życia spostrzedz 
nie można b y ło .—  Po usiłowaniu prze­
szło trzechgodzinnem, oświadczył Ićkarz 
z wiełkićrn Cesarza zmartwieniem, że 
dalszy ratunek byłby bezskuteczny i że 
nieszczęśliwy do życia przywrócony być 
nie może. —  Jakkolwiek Cesarz był utru­
dzony, nie przestawał iednak nalegać na 
lekarza, aby mu powtórnie krew puścił. 
O bezskuteczności wszelkich usiłowań 
przekonany, wypełnił iednak lekarz roz­
kaz Cesarza: krew pokazała się i niesz­
częśliwy odetchnął. Nie ma w yrazów , 
opowiadał sam lekarz W i l l i e ,. któreby 
•wzruszenie i radość Cesarza opisać mo­
g ły .  Z podniesionym ku niebu Wzrokiem 
z a w o ła ł : Bon fyieu , re jour est le plus
beau de ma viex a łzy  wdzięczności i ra­
dosnego uniesienia, stoczyły się po obli­
czu Monarchy.—  Zpodwoioną gorliwo­
ścią, zaczęto ratować wskrzeszonego, 
a gdy iuż dosyć krwi upłynęło, chciał 
ją lekarz zatamować, Cesarz rozdziera 
swoie chustkę i sam obwiązuie nią ranę 
chorego , który ocknąwszy się , z nayra- 
dośnieyszćm zadziwieniem w  obięcie Ce­
sarza, swoiego Nayiaśnieyszego Dobro­
czyńcy rzuca się. Cesarz dopićro od­
szedł, gdy lekarz oświadczył, że wszel­
kie niebezpieczeństwo minęło i że chory 
do domu przeniesiony bydź rnoże. W sp a­
niałomyślne m iał staranie oiego zupełne 
w yzdrow ienie, apóźnićy, pamiętał o i e ­

go maiątku. —  Królewsko - Londyńskie 
Tow arzystwo do ratowania ludzi pozor­
nie umarłych, dowiedziawszy się o tćm 
zdarzeniu, w  skutek iednomyślnego po­
stanowienia, przesłało Cesarzowi przez 
angielskiego Posła Hr.Douglas złoty me­
dal z prośbą, aby wolno było policzyć 
Cesarza , między swoich Członków ho­
norowych. Królewskie Tow arzystwo 
ogłosiło ten czyn w  piśmie: Case o f  re- 
susci tation by his Jrnp. the ILmperos in 
o f  Russia etc. London 1814.—  Medal w y ­
obraża naiednćy stronie dziecko oddmu- 
chuiące dopićro co zgasłą św ićcę , z na­
pisem : Latet scintilla fo r  san , a u dołu: 
Soc. Lond. in resascitationem inter mor- 
tuorum instit. 1774. Na odwrotnćy stro­
nie , znayduie się bluszcz dębowy z na­
pisem w  pośrodku: Alexandro Imperatori 
Societas Regia hamana humilime donat.

K A P I T A N  C O C H R A N E .

I^-tóż nie zna tego pieszego podróżni­
ka? Zaledwo odbył przechadzkę odDiep- 
py do morza lodowatego i powrócił do 
Anglii , opanował go znowu duch piel­
grzymowania. Kamczadalka , z którą się 
o że n ił , nie iest w  stanie wstrzymać go 
na iednćm mieyscu. Popłynął do Bar­
bados , zkąd uda się do Ameryki połud- 
niowóy , zamyśla przeyść ią pieszo 
w  szćrz i w  z d łu ż , i drapać się na szczyt 
naywyższćy góry Andes.

—  w  —
—m  AA/V* — —

S A M O C H W A L C A .

„ J a k ż e m  zręczny ! iak c z u ły !  iafcćem t ć l  b u c h a n y !  
Jakem mądry ! bogaty  ! wielce szacowany !“  —
G d y  s a m o c h w a ł  o s o b i e  w c i ą ć  tak r o z p o w i a d a :
K to ś  r z e k ł :  „ W i d z ą ,  će  nic masz d o b r e g o  są s ia d a !11 —  
A  s a m o ch w a ł:  ,,T ow sze m  mam ich b a rd zo  w iele ,
Leo z o so bie  w ciąa  m ówią m oi p r s y ia c ie le !'“  —

A , . . —
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W I A D O M O Ś C I  

- d l a  t o w a r z y s k i e g o  p  o  i  y  c : a.

Z c  L w o w a .  — M iędzy d o b r o d z ie js tw a ,  które- 
mi n& yłash aw sty  M o n a r c h a  o b d a r ta  hrainę naszą, 
l iczyć także należy z a p ro w ad zen ie  na U n iw ersytecie  
lw owsK im , mai }cyn n a z w is k '  U ni e r a  y v e t  u IJ i  y- 
i a  ' n i c y s z e g o  C e s a r z a  F r a n c i s z k a ,  K a te d r y  ią- 
*yna i l i te ra tu ry  p o lsk ić y .  Dnia  3 . b. m. obyto s ę za p ro­
w a d ze n ie  tćy K a t e d r y ,  przyczail i P. M i c b a I ę w i c z 
m ianow any ićy  P ro łts^ re n  , miał wstępną mową i w tre-. 
śc iw ym  w y k ła d z ie  d o tk n ął  p rzedm iotów  , i~id któremi 
w c i ą g u  k u rsó w  za9tąnasciać ,ią będzie.  N ap rzód  b a ­
daw czym  wzrokiem  przebiegnie i w y ło ży  pi aw_>dła m o­
w y -..olskiey, zastanuwi się nad pięknościami p o e ty i  
i  p ro zy  s ła w n ie y s s y ib  autoróv, oyozystych i p ok rótce  
r c i w i n i e  historyią l .teratury  poiskiey.  W  k ilku  dotąd 
lnianych odczytach o k a za ł  wiele  e ru d y cy i ,  snaiom ości 
ięzyka i umie iędrnyin , do  poięcia w szystk ich  zasto­
so w anym  w y k ła d e m  zniew alać  sobie  s łu c h a czy .  S . J.

Dnia  l 3go L u te g o  dano Komcdyią w 5 aktach 
c f raa cu sh ie go  F icard a  p r z e ł o ż o n ą ,  p o d  n azw iskiem : 
A l t  a d  z M o l o r y d o .  S m ak  i d o w c ip  F ica rd a  
znany iuż iest zanewr.e  zkąd inąd c zy te ln ik o m  pisma 
te»o i nie p o trz c o u ie  w y szcze gó lr ia n ia  ze  w zg lęd u  
w y źw s p o m n io n e y  sztuki. W  A lhadzio  z M o lo ry d o  oka-  
E i te niewymuszoną naturalność , ten delikatny d o w ­
cip , który cechuie  dzieła  fra u c u s k ie  lep szego  rzęd u  
i teatro w i kom icznem u F r a n c u z ó w  nadał p ierwszą  pal­
m ę w E u ro p ie .  Nicmaiąc or y g in a łu  pod ręk u  nic więm, 
czy  to  b y ł  b łąd auto ra  , czy  aktora ty lko , że pow aż­
na A lk ad  tań czy ł  fant.ingo. K to  zna c h a ra k te r  p o ­
ważny H is z p a n ó w ,  temu sapewne śmieszno w y d aw a ła  
się ta p locliość  p ie rw sze go  ui-zęduika miasta tak p r z e ­
ciwna dumie K a n t a t , - ó w ,  z w ła s z c z a ,  żc  to nie b y ł  
fa n ta n g o , ra c z ć y  '>yły to ty lk o  iakieś w k a ry k a tu r ę  
w padaiącc  skoki.  F .  S tarzow sh i ( T e n o ry o )  w  n agrod ę  
gi y piękoey w y w o ła n y  zosta ł .

Dnia 17. na k o rzy ść  JP. Bensy dano K om edyia  
w  5 aktach z framu prze łożon ą:  C z ł o w i e k  m̂ p d n y* 
i Kom edyio - O p e rę  w 1 *Kcie taL-żc z fran cuskiego : 
A ż  t r z y  u p i o r y .  Pani Zimincrmann^ ( z domu Ge-
b lo w n a)  śpi ewał a  między obiema sztukami aryią. X.  X.

Z  K o s s y i .  —  G aze ta  handlowa udzie la  porów- 
a a w c ze g o  o b ra zu  wprow adzenia  to w a ró w  w r. 1824. 
i lSa5. p pzez p o r t  p etersburgsk i .  T akow e, w y n o s i ły  
mniey o 5 millio. 461,820 ru b l i ,  i 3 kopi.  iak r. 1824. 
W y w ó z  r o k u  zesz łego  p rz e w y ż s z y ł  zn ow u  w y w ó z  po 
tap rzcs- . łego  o 33 mi). Ą t i& jg  rub, 46 I p. C a łk o -  
w .ty  w y w ó a  ■ r .  1820. c zynił  1 1 4 961,068 ru b.
k i  hop. , a  w y w ó z  I31 mil. i5o,7<)8 ru b 32 kopiick. 
O k r ę tó w  p r z y b y ło  i ? 6 3 , o d p ły n ę ło  ia:*8, zatem za­
w in ęło  w ięcćy  o i 6 5 , a o d p ły n ęło  wiącey o 173 iak
r ° h «  1824.

2  » V i e d n i a .  —  T e g o r o c z n y  k a r n a w a ł ,  z a k o ń ­
czony by ł  w ostatki,  to iest w Poniedzia łek dnia 6. L u ­
tego św ietnym balem w  kostumati.,  k tó ry  dal k ró le w .  
angielski P o s e ł  S ir  Henryk W elle s ley  w  p a łac u  sw o ­
im. Dwanaście  k a d r y l ló w ,  po w iększey  części z poe-
*yi W a lte r a  S c o t t a ,  i B a ro n a  i B a ro n o w e y  la  Mottc-
F ou qu e  *) ro z w in ę ły  to w s z y s t k o ,  co ty lk o  p rż r p y c h

* ) T m  s ih b o t , p r z e t  S ir  W a lt e r a  S e o t t ;  2) P o lo ­
wanie na l w y ,  p rze z  B a ro n o w ę  de la M ottc-  
F o u q u e ;  3 ) U cn ilw orth , przez  S ir  W . S c o t t ;
4) U ndiD e, p 11. de la M n t t e F o u ą u e ;  5) <|>ucn,
lin  D u rw a n d  , p . S. W . S c o t t ;  6) G ite rcc b  b r a ,

i sm ak m o ż e 'm ie ć  p ow abnego. N a d e r  o k a za ły  i iedy- 
n y  w id o s  sta w ia ły  nie do w yrażenia  bo ga etw a  w hlcy- 
IV: ich no tey uroczystości  O p rócz  osób  k a d ry le  tań­
czących ,  których licaba do 173 w y n o s i ła ,  b y ło  icszcze 
60 innych t  u bran ych  bogato i gu stow n ie  , n osobne 
k o s t u i n y ,  przedstaw ia jących ludzi rożnych k ra ió w  
i w ie k ów . B eszta  g o ś c i ,  wynosząca  l iczbę  3oo , u k a ­
za ła  się w  k o lo ro w y c h  dominach O bszcrn icz ,1’. , opi. 
sanie tć y  u roczystości  w y y d z ic  w tu teyszćm  piśmie p o ­
św ięcon ym  s z t u k o m ,  l i t e r a t u r z e ,  te a tro w i  i mocz".

Z  N i e m i e c .  —  Xiężn a  S to ib c i  g • G cd c rn  od w ic­
i u  la t  micszkaiąca w  F ra n h fo rc ie  , w  b a rd zo  p o d e ­
sz ły m  w ieku  lecz za w sze  z d i . w a ,  u m arła  w  dniu 26. 
Styczn ia .  BytL ona córką Xiccia H o r n e s ; u rod zon a  
10. Maia  1733 , zaślubiona d, 22. Paźdz .  1751. Jóy 
m a ł ż o n e k ,  G u s ta w  A d o l f ,  X iążę  S t o l b c r g , p o leg ł  
w  bitwie pod L eu th cn ,  d. 7. G ru o o ia  17S7. Z o sta w iła  
t r z y  c ó r k i ;  X>ęźnę C a s te l f r a n c o , H ra b in ę  A r b c r g  
i X iętn ę  T e r e s ę  G u staw in ę  S to lb erg .  Jey naystarssa  
c ó r - a  L u d w i k a ,  m ałżonka  ostatniego S iu a r .a ,  X iężna 
A lb - n y  , w p r zó d y  um ar ła .

Z  F  r a r-c y i. —  H rabia  St.  C r ic q ,  D y r e k t o r  W y ­
działu  H(tndlosvcgo i Osad pisał  do Izb]  H a n d low cy  
w  H a rrzc :  , , P o d łu g  od eb-a n ycb  wiadomości:  na to w a ry  
e u ro p e y sk ie  ic d w a b a e  iest  wielki  o d b y t  w  B ra z y l i i ,  
p o n ie w a ż  związki handlowe z posiadłościami portugal- 
shiemi z Indyiach zachodnich są p rze rw an e .  A to l i  
* tego handlu horzyBtaó p c w in n a h y  F r a n c y iś ,  naś lado­
w ać  materyie  chińskie  , i względnie  do ry -u n k u  i m ia­
ry  atasos i ć  się do ku iców 1 razyiiyskich.

A k a d  tri ia lc k a i s k a  w  P a r y ż u  trudni się ro z-   ̂
b iorę...  zdunie Sprawy u czyn ion ego iey w zg lęd em  zw ie ­
rzęcego  r ■ ugnetyzmu Na k o rzy ść  p ra cy  K o m is ji  g lo s o ­
wali  I P .  C h a r d c l , M a r c ,  G c o r g e t , I tard  i G ućrsen t,  
p rze c iw n eg o  zdania bronili  P P .  N a c a r t ,  B oison  i Re- 
cam icr.  P. M aro  nió w ie rzą c  mocno w magnetyzm, 
iest  tego p rzekonania,  źe ta k o w y  okazat i icazczc  oKa- 
zu ic  nadzw ’ a -n e  s k u t k i ,  k tó re  nr uw agę A k ad em ii  
zasługują .  M o w a  iego ębfil w  ważne i dow iedzio n e  
faata  ; ó zyw o dzi  ón kilka ro zp o rząd ze ń  R z ą d u ,  do- 
ewalaiących wykonywania  m agnetyzmu. P .  (Icramier 
o d rz u c a  tćn sposób leczenia , p on iew aż  sądzi go być 
n iezgodnym 1 religiią, R o zp ra w y  ieszczc  nie są sk o ń ­
czone. _

G w iazd a  z dnia 1. L u te g o  w ieczorem  d o n o s i :  
D w ó ch  j u d z i ,  1 tórzy  od k i lk u -d n i  często .prziTe ro­
gatkę Charońską  tam i na p o w r ó t  przechodzil i  , u k a ­
zali się w c z e r ś y  z hapcb s: imi pod pachą. Po n iew aż  
ten sposób zd uw a ł się b y ć  przeciw n y zimnćy p orze  
r o k u  , *  oczy  a rg u s o w e  u rzę d n ik ó w  c łowych do strze ­
g ł y  ckustnę w  kap elu szach  tych Pi j ó w , w k t ó r ć y  zda- 
vi ło się byii coś u k ry te g o ,  więe r z e k ł  ieden * ur/ęd- 

nikóv. do t y c h ż e ,  i p ro si ł  icl g r z e c z n ie ,  by wstąpil i  
do bióra  „N ie  macie W P a n o w ie  czego, coby p od p a ­
d a ł o  ocleniu ?“  za p y ta ł  się ich. —  , ,N ic “  o d p o w ie ­
d z i e l i . —  , ,L c cz  co tu vVPanowie  n ies iecie? “ —  , ,N ic.“
—  „ A l e  p rzet ,eś  coś icst.“  —  . , B a g a te la .“  —  , ,Z o -  
haczeii  y .“ —  S zukaią  w kapeluszach i w iednym znay- 
duią paczkę z ło ta  8000 f r . , a w  d ru g iey  I c , o o o  fr,
.z monecie.  B o zu m ię  s i ę , źe to od kryc ie  sp r a w iło  
p od eyrzenie  O b a d w a  ci Ichmościowio zapytani z o ­
stali o imię i p r o fe s s y i ą ,  na co odpc wiedzieli ,  źe ieden

c i ,  prz.  ,B. de la  M. F . ; 7)  T h e  C on n ctab le  of
C h e s t e r ,  p. S. W .  S. ; 8) Pierścień c z a r o w n i­
czy ,  p- B .  dc la M . .F .  ; ą) Iwanhoe , p. S. W . 
S. ; 10' L ibussa  ; 11)  H a m le ;  i 12) P o lsk ie
i a d r i l le .
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r o w ie  się M adaguty  V i r g i l c  , iest  ślósarzem  , a drugi  
G netano  Ratta, d r u k a rze m ,  pieniądze k tó re  tu W P i n o -  
w ic  widzicie , są znalezione na u b o c zn e y  w ą sk ie j  d r o ­
dze.  W  istocie na chustkach b y ł y  ślady z i e m i , atoli  
m ia ły  także e y fry  znalazców . Pieniądze podzielone b y ­
ł y  w  małe ro le ty  ic d n a k o w e y  ilości,  i zaw inięte  w.kart- 
ki g ie łdow e dawnicy&ećy d a t y ,  i mianowicie  ty lko na 
kilka dni p rzed  napadnięciem na w c i la r z a  Joseph 
w  Palais  R o y a l .  O b ad w a  W ło s i  zostali  uwięzieni i d o  
r o s p o r z ą d z e n ia  k r ó l .  P r o k u r a to r o w i  oddani,

P .  T .  b y ły  k u p i e c ,  teraz  65 lat maincy z żoną 
sw o ią  dw om a laty  m łodszą  , m ieszkał od 23 lat w m a­
ły m  p ok o ik u  w domu pod IV, 28. p r z y  ulicy Ludw ika 
w  P a ry ż u ,  k tó ry  iest  własnością bo ga te go  Kapitalisty B. 
F .  T .  zawsze  iak n ay rcgu larn iey  o p ła c a ł  kom orne, lecz 
o d  ro k u  przez  nieszczęścia  tak zu b o ża ł  , iż za leg ł  
w w yp łatach  do ilości 4oo f r .  N ie u ży ty  go sp o darz  z a ­
pom niaw szy  o d aw n ćy  regularności  sw ego  lokatora,  
tudzież o nędznym  iego s t a n i c ,  z a b r a ł  mu w szystkie  
m eble  i puścił  na lioytaoyią, L e c z  n ieszczęś liwy T ,  
nie m ógł  nigdzie  znaieść  pom ieszkania dla sicu ie,  gd y  
term in w y p ro w a d ze n ia  n a d s z e d ł ,  a s tarzy  ciągle  lesz­
cze m ie s z k a l i , w ted y  go sp o d a rz  k a z a ł  w yiąć  d r zw i  
i o k n a ,  a t a k  ci biedni z ta rzy  śród  P a r y ż a ,  w  czasie 
m r o z u  na 8 stopni iakby  w  namiocie żyć  m usie li:
7, g ło d u  i zimna p rzy w ied zen i  do ro zp ac zy  , posiano- 

* w il i  o d ebra ć  sobie  życie. N a p rzó d  chcieli  to u sk u ­
tecznię  za pomocą truc izn y  , a le  nie mogli  dostać po­
tr zeb n y ch  rzeczy  do ta k o w ćy  m ię s z a n in y ; zo sta ły  im 
icszcze  dw a p is t o le t y ,  nabili  ie , i o b oie  do aieble za­
razem  w y s t r z e l i l i ,  ale ręce d rżąco  c h y b i ły  celu , kule  
u su n ę ły  się k o ł o  shroni i p o k a le c z y ły  ich niebardzo 
niebezpiecznie.  Na odchraoą  w iadom ość  tak o k r o p n e ­
go w y p a d k u ,  p r zy b ie g ł  Kom isarz  Po licyi  na mieysce 
n ę d z y ,  za p ro w ad zo n o  starych  na mieysce',  w któreni 
p o d  opieką Prefe kta  Policyi  starannie  są pie lęgnowani. 
T w a r d o ś ć  niclitościwa Pana B. tem bard zićy  o b u r z a ,  
gd y  w iadom o , źe  naprzód handlowa! skó rk am i k ró li ­
ków  ,  a p rze z  l i n e r u n k i  potrafił  sobie  ze b r a ć  maiątek 
w yn oszący  zo ó ,o o o  fran. roeznego dochodu.

P e w n y  A nglik  w P a ry ż u ,  k tó ry  m ieszkał na trzo- 
cićm p i ę t r z e ,  m iał z w y c z a y  w ieczorem  czytać  książki,  
stawiaiąc blisko łó żk a  św ić-ę  , niedawno gdy iuż p ó ­
źno zasnął w czasie  c z y ta n ia ,  święcą przypadkiem  za ­
pali ła  ok o ło  niego leżące rzeezy  , co s p r a w i ło ,  iż dym 
go zadusił .

Z  A n g l i i . —  K la sy czn a  n au k o w o ść  chciała  mieć 
dotąd , ze  p o r t  Lemainz , c zy l i  L y m n e ,  te ra z  piaskiem 
zasypany , b y ł  p o r t e m ,  w  k tó ry m  Julinsz C e s a r  pod- 
c«as p ie r w s z e j  sw o ie y  w y p r a w y  do B rytanii  lądow ał.  
P r z e c iw k o  tem u  T im e s  umieazcza p raw ie  z pewnośeią  
E u k l id e s a ,  p od łu g  podania  c z a s u ,  mieysca i oko licz-  
ści w K om entarzach  C e z a r a ,  szezcgó ln iey  o n a d e y ś c iu  
p e łni,  w yrachow an ie ,  iż tenże  (po dłu g  te ra z  używ an ego 
k a le n d a rza )  dnia j 3 S ie r p n ia ,  na lat 55 p rze d  narodzę .  
n iem  C h r y stn s a  p r z y b y ł  pod s k a ły  D o w e r u  i po 3 g o ­
dzinie  z p o łu d n ia  w dniu a w y m  u p ły n ą ł  a w o dą  ośm 
mileSf aauim w y lą d o w a ł ,  eo zaszło  na o t w a r t e j  p ła sz­
czy źn ie  w  stro nie  półnneney od  akał  w odsepiaku ośm 
*wlts o d  D o w e r u ,  m iędzy p o łu d n io w ą  F o r la n d y ią  
i  Deal.

S ł a w n y  fortepnanista  F. M oschelra ,  p o  swoie'm 
p r z y b y c iu  d o  D ub lin a  m ia ł  aaszezyt b y ć  saprosao- 
nym p rze z  W icikoraądzcy  łr la n d y i .  G r a  iego sp raw iła  
•a y w ię i t s z e  podaiwienie.

Zn an y  k sięgarz  C on stab lc  w E d y n b u r g u  'zb an ­
k r u to w a ł .  S ir  W a lt e r  S c o t t  miał  p r z y t ć m  wicie p o ­
nieść straty .

m i k a  gazet  um ieśc i ło  opis następującego zd a ­
rzenia  , dodaiąc  ż y c ze n ie ,  a by  w ła d ze  u s i ło w a ły  w y ­
k o r ze n ić  p rze sąd y  zadaw nione m iędzy p osp óltw e m  n a ­
w e t  w kraiach u c y w i l iz o w a n y c h .  Niciafti Jan L e o n a rd  
ł la ls lc b e n  , d a w n y  p rzck n p nik  , od Jat kilku nie miał  
w  łada y we w szystk ich  cz łon kach ,  ‘Po  bezshu lcczn em  
u życiu  w ie lu  lekarstw^ w y o b ra z i ł  sobie  w raz  z żoną, 
ze  tz s łab o ść  pochodzi z c za r ó w  ; niew iadom o czy  sa­
mi temu u w i e r z y l i ,  czyli  tćź mniemana c zarow n ica  
w m ów iła  w  uicb to w yobrażenie  , co pod oó nieyszc  do 
p r a w d y .  Dla zw alczen ia  s k u tk u  u roh u  i zwalenia  z łe ­
go  na t e g o ,  k tóry  iest  iego s p r a w c ą ,  żona w y sta ra ła  
się o p łuca  w o ł o w e ,  p o ł o ż y ła  Te na fa ie rk e  , w  którą  
n ak ła d ła  ro zża rzo n y c h  w ęgli. ,  a za m k n ąw szy  się na 
k lu cz  w izbie gdzie iey mąż l e ż a ł ,  p iek ta *p hica  i k ł u ­
ł a  ie s z p i lk a m i,  ro zum ieiąc ,  że  boleść zmusi sp r a w cę  
czaró w  do p roszen ia  c łaskę  i do p rzy w róce n ia  z d r o ­
wia chorem u. Ju ż  zatkr-ęła 4° o  szp ilek  w p łucach 
w o ło w y c h  , gd y  czuiąc nieznośny smród w yd ostający  
się z i z b y , w ybito  d rzw i.  L e c z  b y ło  zapóź.no ; mąż 
i żona, zaduszeni utraciji  życie. Śm ierć  icb działaniu  
gazu  w ę g lo w e g o  p rzy p isać  należy.

Z  H o l l a n d y i .  —  L ist  z j a w y  pod d. 15, C za rw c a  
r.  z. do n os i:  , ,D z iś  widzie liśmy tu z iawisko n atury ,  k tó ­
re  zdarza się często na tuteyszym A rch ip e la gu.  Mimo 
ba rd zo  p og od nego  poranku, nie chciało  się rozw idniać.  
Prom ienie  s łoń ca  z trudnością  p rz e d z ie r a ły  się , tak 
iak byw a w E u r o p ie  pod czas naygęstszego śniegu. 
Z  p oczątku  p rzy p is y w a n o  to zaćmieniu  s łoń ca  , htore  
do p iero  nazaiutrz p rz y p a d a ło .  H ra iow cy  w p obliskich 
wsiach czynili  wielki  ło s k o t  sw oiem i grzccliothaini 
i in n e m i narzędziami dla odpędzenia c z a r ta ,  k ió ry  p o ­
d łu g  icb zdania chciał)  p o ż re ć  słońce. W k r ó t c e  
p o k a za ł  się gęsty  czcrw oD y k u r s  , talt , iż ledwo moż-~ 
na b y ło  o d d y c h a ć  i c iągle  trwa. K u rz  ten iest z a w sz e  
do w o dem  w y b u c h u  w u lkan iczn ego.  N iewiadom o le sz­
cze gilzie n a s tą p i ł ,  lecz za p cw o e  ztąd o to o  lu b  wię- 
eey  inil , nayn m icyszego bowiem  huku nic  s łyszano.“

Z  A m e r y k i .  —  R o b o ty  około wielitiego teraz  
u k oń czo n eg o  kanału ,  k tó ry  za pomocą rzeki H u dson  łą ­
czy ietioro E rie  z morzem a t la n t y c k ić m , zaczęto d. 4. 
L i p c a  1817 r . ; że g lu g a  na tym n ow ym  kanale' r o z p o ­
czę ła  zię tegoż samego dnia (4. Listopada i 8z5. r .) ,  co
1 w  P a ry żu  na kanale  Martin. Kanał  ten od ie r io ra  
E r i e  aż do n e k i  Hudson wynosi 363 mil angielshich 
(79 niemieckich). A ż  d o  rze k i  Sen eki  i 5 mil niemic. 
od  icr.iora E rie  o d le g ły  , kanał ten bierze  w o d ę  z te­
g o ż  ie tiora.  Ztąd aż do rzek i  H udson , w długości  
16 mil niem ieckich, dostarczała  mu w o d y  dw a p o ś r o d ­
ku  będące k a n a ły .  Różnice w ysokości  pow ierzchni 
między jeziorem E r ie  i uyściem kanału  do rzeki H ud­
son w yn osi  560 stóp angielskich. S a lu t  77  usuw nią 
tę róźnieę. S z e r o k o ś ć  w o d y  w  kanale  wynosi 39 stóp 
reńs.,  g łę b o k o ś ć  4 s t o p y , d łu go ść  s t lu z  27 m e trów  
( 8 8  s t ó p ) ,  sz er o k o ść  3 3/5 , średnia  miara  spadku
2 61/100 m e trów . K o szta  wynoaiły  4>57I , 8>3 do llar .  
R ocznic  sp ła w io n o  będz ie  tym ban ałem  1,600,000 be­
czek. D z ie ło  600 stronnic  ir octavo zaw iera  zdania  
s p r a w y  u p l a n i e ,  nance i wykonanie, tey  p ra cy  od 
l8 tn  do 1821 ro k u .  Jeszcze  o b szero icy sze  dz ie ło  o tym  
kanale  ma b y ć  w y p ra c o w a n e.

Bedabeyia Józefa P e n  t y .  —  Druk Piotra P i  H e r a .


